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Przy­naj­mniej raz w ży­ciu każ­dy z nas do­świad­czył roz­sta­nia. Spo­wo­do­wa­ny nim ból, przez nie­któ­rych opi­sy­wa­ny jako praw­dzi­wy dra­mat, bywa czę­sto ba­ga­te­li­zo­wa­ny przez oto­cze­nie, a na­wet sa­me­go za­in­te­re­so­wa­ne­go czy wresz­cie przez te­ra­peu­tę, do któ­re­go się mimo wszyst­ko zwra­ca­my! Ileż ba­na­łów moż­na usły­szeć w ta­kiej sy­tu­acji. „Jed­na po­szła, przyj­dzie dzie­sięć!”, „Znaj­dziesz in­ne­go!” albo „Z cza­sem wszyst­ko mi­nie!” Tyle że czas jest dłu­gi, cier­pie­nie nie do znie­sie­nia, a cza­sa­mi ból nie mija i się utrwa­la...

Roz­pad związ­ku nie jest czymś, co moż­na trak­to­wać lek­ko, po­nie­waż wy­wo­łu­je on zło­żo­ne pro­ce­sy psy­chicz­ne i może spo­wo­do­wać po­waż­ne kon­se­kwen­cje w przy­szło­ści.

Do pew­nych roz­stań do­szło tak daw­no, że za­po­mi­na­my, iż to wła­śnie tam­ta trau­ma­tycz­na hi­sto­ria do­pro­wa­dzi­ła do na­szej dzi­siej­szej sa­mot­no­ści. Dzie­je się i tak, że pra­wie za­wsze tra­fia­my na oso­by, przez któ­re cier­pi­my i któ­re krok po kro­ku nisz­czą na­sze po­czu­cie wła­snej war­to­ści. To koń­czy się my­śla­mi w sty­lu: „I tak będę sam/sama do koń­ca ży­cia...”, „I tak ni­g­dy ni­ko­go nie spo­tkam...”, „I tak mi­łość zda­rza się tyl­ko in­nym...”. Wi­dzisz przy­ja­ciół w związ­kach, są cał­kiem szczę­śli­wi, i za­sta­na­wiasz się, jak oni to ro­bią, pod­czas gdy ty po­no­sisz po­raż­ki. Je­śli je­steś ko­bie­tą, to być może od­czu­wasz do­dat­ko­wo ty­ka­nie ze­ga­ra bio­lo­gicz­ne­go, któ­ry na­tręt­nie alar­mu­je: „Uwa­ga, ter­min waż­no­ści wkrót­ce upły­nie, alert: dziec­ko”. I to do­kła­da ci lę­ków. Męż­czyzn tak­że to do­ty­czy. Nie wy­ra­ża­ją tego w ten spo­sób, od­czu­wa­ją inne lęki, ale też cier­pią i to cier­pie­nie jest nie­zro­zu­mia­ne. Do gło­wy mogą przyjść im ta­kie my­śli, jak: „Nie je­stem stwo­rzo­ny do dłu­gich związ­ków...”, „Prze­chla­pa­ne...” albo „Za kil­ka lat będę in­tro­wer­tycz­nym sta­rym pier­dzie­lem...”. Męż­czyź­ni czę­sto cha­rak­te­ry­zu­ją się in­te­li­gen­cją ra­cjo­nal­ną, lo­gi­ką. Kie­dy nie ro­zu­mie­ją, co się dzie­je, jesz­cze bar­dziej ich to prze­ra­ża. Po­trze­bu­ją po­jąć, dla­cze­go nie wra­ca­ją do rów­no­wa­gi, z cze­go to wy­ni­ka, jak to dzia­ła; bez tego czu­ją się, jak­by nie byli „nor­mal­ni”.

Glo­bal­nie rzecz uj­mu­jąc, męż­czyź­ni rza­dziej niż ko­bie­ty pro­szą o po­moc. Uwa­ża­ją to za ozna­kę sła­bo­ści, są­dzą, że mogą „za­ła­twić to sami”. Kon­se­kwen­cje ta­kiej po­sta­wy by­wa­ją dra­ma­tycz­ne. Bar­dziej niż przede­fi­nio­wać swo­ją toż­sa­mość i zbu­do­wać całą gamę emo­cji, do któ­rych nie są przy­zwy­cza­je­ni; za­miast za­sta­no­wić się nad tym, co się zda­rzy­ło – wolą znie­czu­lić się al­ko­ho­lem albo nar­ko­ty­ka­mi. A tym­cza­sem ro­dzi się py­ta­nie: „Co jest bar­dziej od­waż­ne? Za­ak­cep­to­wać skon­fron­to­wa­nie się ze swo­imi pro­ble­ma­mi i bo­le­sny­mi emo­cja­mi? Czy ich uni­kać?”. Gdyż nie­moż­ność za­ak­cep­to­wa­nia tego, żeby zwró­cić się do ko­goś po po­moc, jest uni­ka­niem. Oczy­wi­ście nie każ­dy musi cho­dzić na te­ra­pię po roz­pa­dzie związ­ku, ale umie­jęt­ność przy­ję­cia po­mo­cy jest siłą.

Ko­bie­ty i męż­czyzn łą­czy strach przed po­wro­tem do cier­pie­nia. Roz­sta­nie do­ty­ka wszyst­kich i nie omi­ja żad­nej gru­py wie­ko­wej. Zwią­za­ny z tym ból może do­pro­wa­dzić do roz­pa­czy nie do znie­sie­nia, nie­za­leż­nie od tego, czy ma się 15 czy 70 lat. Nie­kie­dy po­wo­du­je on cięż­kie de­pre­sje albo epi­zo­dy po­trau­ma­tycz­ne. Roz­sta­nie może rów­nież uru­cho­mić sta­ny lę­ko­we, ata­ki pa­ni­ki albo w znacz­nym stop­niu zmniej­szyć to­le­ran­cję na stres. Nie­któ­rzy, jak po­wie­dzia­łam, będą szu­kać uko­je­nia w al­ko­ho­lu, nar­ko­ty­kach albo wy­ka­zy­wać ry­zy­kow­ne za­cho­wa­nia sek­su­al­ne.

Isto­ta ludz­ka nie jest stwo­rzo­na do sa­mot­no­ści. O ile okre­sy ce­li­ba­tu mogą być ko­rzyst­ne, żeby się od­na­leźć, speł­nić za­wo­do­wo lub oso­bi­ście, to moim zda­niem nie da się być w peł­ni szczę­śli­wym, bę­dąc cał­kiem sa­me­mu, bez mi­ło­ści. Mi­łość od­ży­wia, daje ener­gię. Wy­zwa­la fi­zjo­lo­gicz­nie pro­ces szczę­ścia. Jej brak to wy­zwa­nie, do któ­re­go trze­ba pod­cho­dzić z na­le­ży­tą po­wa­gą.

Ta książ­ka jest po to, by umoż­li­wić ci prze­ży­cie tego trud­ne­go okre­su bez ugrzęź­nię­cia po dro­dze, po­móc od­bić się po bo­le­snym roz­pa­dzie two­je­go związ­ku. To prze­wod­nik, któ­ry ma ci to­wa­rzy­szyć i po­ma­gać w do­świad­cza­niu ża­ło­by po za­koń­czo­nej re­la­cji, z bli­skiej lub da­le­kiej prze­szło­ści, ale i w zro­zu­mie­niu, dla­cze­go cią­gle prze­ży­wasz ta­kie same dra­ma­ty mi­ło­sne. Dzię­ki za­pro­po­no­wa­ne­mu pro­gra­mo­wi 12 ty­go­dni bę­dziesz dzień po dniu od­kry­wać prak­tycz­ne tech­ni­ki, któ­re po­zwa­la­ją wyjść z kry­zy­su i nie po­wta­rzać wię­cej tych sa­mym błę­dów. Na­uczysz się po­nad­to, jak po­móc bli­skiej oso­bie, sio­strze czy przy­ja­cie­lo­wi, któ­ry z tru­dem wra­ca do sie­bie po roz­sta­niu. Ale za­nim za­czniesz dzia­łać i sto­so­wać tech­ni­ki, mu­sisz zro­zu­mieć, co się dzie­je, i od tego za­cznie­my.

Nie po­zo­sta­je mi nic in­ne­go niż ży­czyć ci po­wo­dze­nia!
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Żeby pod­nieść się po roz­sta­niu, mu­sisz naj­pierw zro­zu­mieć, co się zda­rzy­ło w re­la­cji z by­łym part­ne­rem, dla­cze­go wasz zwią­zek się nie spraw­dził; a tak­że zo­rien­to­wać się, co te­raz dzie­je się z tobą. Za­tem w pierw­szej czę­ści przyj­rzy­my się bli­żej roz­sta­niu, żeby je po­znać, oswo­ić, co na póź­niej­szym eta­pie po­zwo­li ci le­piej nad tym pra­co­wać.
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Po­czu­cie, że nie mo­żesz od­dy­chać, że w sa­mym środ­ku klat­ki pier­sio­wej masz otwar­tą ranę, jak­by wy­rwa­no ci ka­wa­łek cia­ła, jak­by roz­dar­to ser­ce i płu­ca... Moż­na za­py­tać: czy to nie lek­ka prze­sa­da? A tym­cza­sem to tyl­ko wier­ny opis tego, co moż­na po­czuć, gdy zwią­zek do­bie­ga koń­ca. Zda­rza się tak, że ze­rwa­nie ujaw­nia lęki pier­wot­ne, wy­wo­łu­jąc nie­zno­śne uczu­cie pust­ki lub wra­że­nie nie­uchron­nej śmier­ci. Pier­wot­ne lęki, po­ja­wia­ją­ce się na bar­dzo wcze­snym eta­pie roz­wo­ju, łą­czą się z po­czu­ciem in­te­gral­no­ści cia­ła, z prze­ży­ciem. Je­śli roz­sta­nie roz­bu­dzi je w oso­bie, któ­ra zo­sta­ła po­rzu­co­na, jej emo­cje będą bar­dzo sil­ne.

Przy­po­mnij so­bie bo­ha­ter­kę „Zmierz­chu” Ste­phe­nie Mey­er – zna­nej po­wie­ści, na punk­cie któ­rej osza­le­li na­sto­lat­ko­wie. Opi­su­je ona swo­je uczu­cia po odej­ściu pięk­ne­go Edwar­da: „Wra­że­nie, jak­by ktoś wy­ciął mi dziu­rę w klat­ce pier­sio­wej, na­ru­sza­jąc naj­waż­niej­sze or­ga­ny i po­zo­sta­wia­jąc ol­brzy­mie rany na kształt sze­ro­ko otwar­tych warg, któ­re krwa­wi­ły mimo upły­wu cza­su, było pa­ra­li­żu­ją­ce...”.

Uko­cha­na isto­ta ode­szła i świat się za­wa­lił. Wszyst­kie ma­rze­nia, a zwłasz­cza po­czu­cie osią­gnię­tej rów­no­wa­gi, się roz­pa­da­ją. Zni­ka­ją punk­ty orien­ta­cyj­ne i wszyst­ko trze­ba za­czy­nać do nowa. Na­wet je­śli ta rów­no­wa­ga była nie­sta­bil­na, na­wet je­że­li wiesz, że part­ner był tok­sycz­ny, emo­cje są wy­jąt­ko­wo bo­le­sne.

Ju­lie, 25 lat, re­la­cjo­nu­je swo­je od­czu­cia kil­ka dni po roz­sta­niu:

 

Jed­ną z rze­czy, któ­rych chy­ba naj­bar­dziej mi brak, to bu­dzić się obok cie­bie w so­bot­ni ra­nek. W week­en­dy two­ja nie­obec­ność wy­da­je mi się jesz­cze bar­dziej okrut­na. Nikt nie mówi: „Zo­sta­je­my w łóż­ku przez cały dzień?” albo: „Masz ocho­tę na brunch?” lub: „Do­bra, przy­cza­imy się do 13, a po­tem idzie­my do kina!”.

Kie­dy by­li­śmy ra­zem, dużo pła­ka­łam, ja­sne. Ale by­łeś tu. Te­raz na­dal pła­czę, ale je­stem sama. Bar­dzo się też po­wstrzy­mu­ję. Jak­bym trzy­ma­ła łzy w środ­ku. To taki ro­dzaj nie­wi­dzial­ne­go smut­ku.

Je­stem na cie­bie wście­kła, że do­pro­wa­dzi­łeś mnie do tego sta­nu. Nie­na­wi­dzę cię za to, że nie ma cię tu­taj, żeby mnie po­cie­szyć. Nie­na­wi­dzę cię za to, że prze­sze­dłeś na dru­gą stro­nę. Że zo­sta­wi­łeś mnie tu­taj.

Dzi­siaj jest so­bo­ta, bu­dzę się bez cie­bie. Sia­dam na środ­ku łóż­ka i roz­glą­dam się po miesz­ka­niu. Mój wzrok mimo woli wy­ła­pu­je te małe nie­waż­ne przed­mio­ty, któ­re mi cie­bie przy­po­mi­na­ją. Nie ma już żad­ne­go zdję­cia, żad­nej two­jej rze­czy, ale jest tyle dro­bia­zgów, któ­rych nie mogę wy­rzu­cić. Wa­zon. Pre­zent. Moje książ­ki, nie­któ­re z nich prze­czy­ta­łeś. Książ­ka ku­li­nar­na, nie­ocze­ki­wa­ny po­da­ru­nek. Gra to­wa­rzy­ska, w któ­rej wszyst­kie py­ta­nia zna­my na pa­mięć.

Je­stem na cie­bie zła, nie­na­wi­dzę cię za to, że prze­rwa­łeś te wszyst­kie nie­waż­ne spra­wy. Ale one nada­wa­ły sens mo­je­mu ży­ciu. Dziś wszyst­ko mu­szę od­bu­do­wać. Nie wiem, czy mam na to ocho­tę i siłę. W mo­jej gło­wie jest mę­tlik.

To wszyst­ko przez cie­bie.

 

Ju­lie bar­dzo do­brze opi­su­je utra­tę punk­tów od­nie­sie­nia wy­wo­ła­ną przez roz­sta­nie. Na szczę­ście, na­wet po trzę­sie­niu zie­mi o ta­kiej sile moż­na się od­bu­do­wać, zna­leźć azy­mut, od­zy­skać rów­no­wa­gę sa­mo­dziel­nie. Ale żeby tak się sta­ło, naj­pierw trze­ba zro­zu­mieć, co się do­kład­nie wy­da­rzy­ło.
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Nie­ste­ty, dla nie­któ­rych czy­tel­ni­ków to ko­lej­ne roz­sta­nie, dla­te­go wy­da­je im się, jak­by bez koń­ca po­wta­rza­li te same błę­dy. Ci, któ­rzy prze­ży­wa­ją roz­pad związ­ku po raz pierw­szy, są prze­ra­że­ni na myśl, że mie­li­by jesz­cze do­świad­czyć ta­kie­go cier­pie­nia, i wolą unik­nąć wszyst­kie­go, co mo­gło­by wpę­dzić ich po­now­nie w taki stan. Taki „stan” na­zy­wa się ża­ło­bą.

Ża­ło­ba wią­że się ze stra­tą rze­czy­wi­stą lub po­czu­ciem stra­ty. Ża­ło­ba po roz­sta­niu róż­ni się oczy­wi­ście od ża­ło­by spo­wo­do­wa­nej śmier­cią: ten, kto od­szedł – na­wet je­śli znik­nął z two­je­go ży­cia – na­dal żyje; jest wspo­mnie­niem, ale „wspo­mnie­niem ży­wym”. Jed­nak pro­ce­sy, któ­re za­cho­dzą w psy­chi­ce, są w obu przy­pad­kach po­dob­ne.

Zwy­kle roz­róż­nia się ża­ło­bę nor­mal­ną i ża­ło­bę skom­pli­ko­wa­ną.

Pro­ces ża­ło­by tzw. nor­mal­nej, opi­sa­ny przez wie­lu spe­cja­li­stów, za­wie­ra róż­ne eta­py. War­to pa­mię­tać, że te eta­py nie są że­la­zne, mogą się po­kry­wać lub co­fać; nie­któ­re z nich moż­na prze­żyć bar­dziej in­ten­syw­nie, inne szyb­ciej. Opi­sa­no róż­ne mo­de­le prze­bie­gu ża­ło­by. Je­śli cho­dzi o ża­ło­bę nor­mal­ną, mo­del jest na­stę­pu­ją­cy:

» Naj­pierw do­świad­cza­my kon­ster­na­cji, je­śli nie spo­dzie­wa­li­śmy się cze­goś ta­kie­go, umysł pu­sto­sze­je, nie moż­na my­śleć ani nic zro­bić. To stan szo­ku psy­chicz­ne­go i fi­zycz­ne­go.

» Po­tem po­ja­wia się wy­par­cie („nie, to nie­moż­li­we, nie mogę w to uwie­rzyć”). To stan po­zor­nej dez­orien­ta­cji, do któ­re­go do­cho­dzi po­czu­cie nie­rze­czy­wi­sto­ści.

» Na­stęp­nie roz­po­czy­na się coś, co na­zwę okre­sem emo­cjo­nal­nym. Po­ja­wia się złość po­łą­czo­na z po­czu­ciem winy – naj­pierw w sto­sun­ku do sie­bie („to wy­łącz­nie moja wina, wszyst­ko po­psu­łam/po­psu­łem”), po­tem do part­ne­ra, któ­ry od­szedł, po­rzu­cił nas, do­pro­wa­dził do tego sta­nu; póź­niej są smu­tek, lęk, strach; brak kon­cen­tra­cji, za­in­te­re­so­wa­nie czym­kol­wiek, co dzie­je się na ze­wnątrz, po­nie­waż je­ste­śmy zbyt za­ję­ci i przy­tło­cze­ni tym, co prze­ży­wa­my; roz­pa­mię­tu­je­my wspo­mnie­nia i py­ta­my „dla­cze­go?”... W tym cza­sie do­świad­cza­my róż­nych emo­cji. Miej­sca, przed­mio­ty, naj­mniej­szy szcze­gół przy­po­mi­na­ją part­ne­ra i sta­ją się źró­dłem cier­pie­nia.

» Jako ko­lej­na nad­cho­dzi faza ad­ap­ta­cji, pod­czas któ­rej po­wo­li od­naj­du­je­my punk­ty za­cze­pie­nia, gdy „przy­sto­so­wu­je­my się” do stra­ty.

» Wresz­cie – ak­cep­ta­cja.

 

Oto eta­py ża­ło­by tzw. nor­mal­nej, czy­li ta­kiej, któ­ra się nie kom­pli­ku­je. Ból jest sil­ny, a „nor­mal­na” nie zna­czy ła­god­na. Jed­nak eta­py prze­bie­ga­ją płyn­nie. Nie uni­ka­my nie­przy­jem­nych emo­cji. Po­rzu­co­na oso­ba czu­je, że stop­nio­wo zmie­rza ku po­pra­wie. Nor­mal­ne roz­sta­nie nie po­zo­sta­wia trwa­łych ura­zów i nie prze­szka­dza w wej­ściu z uf­no­ścią w ko­lej­ny zwią­zek.

Na­to­miast eta­py ża­ło­by skom­pli­ko­wa­nej prze­bie­ga­ją nie­zgod­nie z nor­mą. Trwa­ją zbyt dłu­go albo na jed­nej z faz do­pa­da nas blo­ka­da, a to unie­moż­li­wia za­koń­cze­nie pro­ce­su. Emo­cje są nie do znie­sie­nia, czu­je­my, jak­by nie było wi­dać ich koń­ca, jak­by­śmy bez prze­rwy upa­da­li, jak­by part­ner do­pie­ro od­szedł. Roz­sta­nie zda­je się nie mieć koń­ca.

W naj­bar­dziej skraj­nych przy­pad­kach ża­ło­ba skom­pli­ko­wa­na przyj­mu­je for­mę pa­to­lo­gicz­ną i wy­wo­łu­je de­kom­pen­sa­cję: me­cha­ni­zmy obron­ne oka­zu­ją się nie dość sil­ne i prze­sta­ją dzia­ła. Moż­na na przy­kład wpaść w cięż­ką de­pre­sję.

Trud­no okre­ślić – a wła­ści­wie nie da się pre­cy­zyj­nie wska­zać – po ja­kim cza­sie ża­ło­ba sta­je się pa­to­lo­gicz­na. Za­le­ży to od bar­dzo wie­lu czyn­ni­ków, któ­ry­mi zaj­mie­my się szcze­gó­ło­wo da­lej. W przy­pad­ku stra­ty zwią­za­nej ze śmier­cią zwy­kle mówi się o eta­pie pierw­sze­go roku, kie­dy miną wszyst­kie daty rocz­ni­co­we (Sau­te­raud, 2012). Za­kła­da się, że oso­ba w ża­ło­bie wy­wo­ła­nej śmier­cią po­win­na za­cząć od­naj­dy­wać punk­ty od­nie­sie­nia i od­czu­wać, że bo­le­sne emo­cje ma­le­ją, po upły­wie sze­ściu mie­się­cy. Je­śli cho­dzi o ża­ło­bę po roz­sta­niu, przyj­mu­je się z ko­lei, że doj­ście do sie­bie jest w moż­li­we w cza­sie, któ­ry od­po­wia­da po­ło­wie dłu­go­ści związ­ku. Te sza­cun­ki wy­da­ją mi się nie­co uprosz­czo­ne. Je­stem zda­nia, że naj­lep­szą oso­bą do oce­ny, czy ża­ło­ba się skom­pli­ko­wa­ła, jest ta, któ­ra ją prze­ży­wa.

Za­sad­ni­czo ry­zy­ko do­świad­cze­nia ża­ło­by skom­pli­ko­wa­nej po­ja­wia się, je­śli emo­cje są tak sil­ne, że ich unik­nąć. W grun­cie rze­czy, uni­ka­jąc ich, blo­ku­je­my prze­bieg pro­ce­su. Za­blo­ko­wa­na emo­cja może do­pro­wa­dzić do na­pięć, wy­wo­łu­jąc cza­sa­mi pro­ble­my so­ma­tycz­ne, jak ból brzu­cha, ból gło­wy, na­pię­cie mię­śnio­we, eg­ze­mę lub łusz­czy­cę. Im moc­niej te nie­przy­jem­ne emo­cje są blo­ko­wa­ne, tym bar­dziej wzra­sta­ją w siłę, szko­dząc sa­mo­po­czu­ciu da­nej oso­by. Kom­pli­ku­je się tak­że ko­mu­ni­ka­cja z oto­cze­niem. Za­my­ka­my się w swo­jej ja­ski­ni, uwię­zie­ni w bo­le­snych emo­cjach i jak niedź­wiedź za­pa­da­my w sen, z któ­re­go nikt nie jest w sta­nie nas wy­bu­dzić.

Być może od cza­su roz­sta­nia od­czu­wasz ból eg­zy­sten­cjal­ny, brak za­in­te­re­so­wań, nie­zdol­ność ko­cha­nia, spo­wol­nie­nie my­śli. Być może wy­da­je ci się, że każ­dy ruch jest jak ma­ra­ton. Jak­kol­wiek to prze­bie­ga, ten etap emo­cjo­nal­ny jest bar­dzo waż­ny w pro­ce­sie, po­nie­waż przej­ście przez ża­ło­bę wy­ma­ga prze­ży­cia smut­ku. Wte­dy i tyl­ko wte­dy może na­dejść tak po­żą­da­na faza ak­cep­ta­cji. „Za­blo­ko­wa­na” oso­ba w ża­ło­bie mie­rzy się z ze­rwa­niem wię­zi. Lęk przed se­pa­ra­cją jest dla niej nie do znie­sie­nia i po­py­cha ją do za­cho­wa­nia po­zor­nej rów­no­wa­gi, sztucz­nej i bar­dzo nie­pew­nej, ze wszyst­kich sił uni­ka­jąc nie­przy­jem­nych emo­cji.

Szcze­gól­ną trud­no­ścią „ża­ło­by re­la­cyj­nej” jest to, że ta dru­ga stro­na po­sta­no­wi­ła odejść. Żyje na­dal, a od­ma­wia nam już swo­jej mi­ło­ści, swo­jej obec­no­ści i swo­je­go wspar­cia. Sta­bil­ność zwią­za­na z by­ciem w związ­ku stwa­rza ilu­zję, że tak bę­dzie za­wsze. Roz­sta­nie pro­wa­dzi do kon­fron­ta­cji z fak­tem, że w grun­cie rze­czy ży­je­my cią­gle w sta­nie nie­sta­bil­nej rów­no­wa­gi. Roz­sta­nie jest swe­go ro­dza­ju ob­umie­ra­niem za ży­cia, a kon­fron­ta­cja ze śmier­cią za­wsze prze­peł­nia nie­po­ko­jem. Przy roz­sta­niu do­świad­cza­my bo­le­snych emo­cji, a one jak echo czę­sto wzmac­nia­ją inne wy­da­rze­nia z prze­szło­ści, przez któ­re cier­pie­li­śmy. Do obec­nej ża­ło­by do­cho­dzą wszyst­kie te, któ­rych nie prze­ży­li­śmy wcze­śniej – zwią­za­ne ze śmier­cią bli­skiej isto­ty lub in­ny­mi roz­sta­nia­mi – a to jesz­cze po­tę­gu­je po­czu­cie cier­pie­nia.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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